KURJER KRAKOWSKI. 


Dnia 8 listopada SOB 
| roku 1834. 
Przedpłata kwartalna Ner 


Archikonfraternia Mit. i Banku 
Pobożnego. 
Na posiedzeniu w dniu wczorajszym 
uchwaliła, ażeby z składki w ko- 
ściele S. Piotra w dniach 7 i8 pa- 
źdźiernika r. b. pod czas nabożeń- 
stwa z powodu obchodzenia pamią-| 
tki 250 letnićj rocznicy założenia 
swego, odbytego zebranćj, zakupić; 
dwieście piędziesiąt korey węgla, 
dla rozdania takowego, między po- 
trzebnych szczególnićj wstydzących 
się żebrać, Równie uchwalono roz- 
dać z funduszu Ś. p. Jakóba Kirch- 
majera zł. poł. 450, między ubogie 
wdowy i sieroty dziewięciu Gmin 


"Miasta Krakowa. 


Bam rę popads r. b. odbędzie 
się licytacya Koni naKleparzu, na 
Końskieńa 'Targowisku, 4 godzinie 
1o zrana — a dnia 14 b. m. i r. 
o godzinie 9 rano na Wale odbę- 
dzie się licytacyą bydła i trzody 
do Massy X. Bernarda Lenartowicza 
należących. Seb. Korytowski. 


Szwajcarya. — Nieporozumienia 
między Ziirichem a Bernem na no- 


"wo się wszczęły z przyczyny odda- 


lenia czeladzi rzemieślniczćj z osta- 
tniego miasta na żądanie Rzeszy nie- 
a A — Szkody zrządzone 
przez ostatnią burzę są niezmierne: 
22 okrętów rozbiły się a ludzie na 
nich się znajdujący po większej czę- 


, 


O TA. Pismo to wychodzi 
codziennie 05*z pół. 
55. wyjąwszy niedzielę 


i święta uroczyste. 


ści potonęli wraz ze wszystkietni to- 
warami i kosztownaściami poza- 
morskiemi. BĘ” 

Belgia. Przez założenie i otwo- 
rzenie swobodnego uniwersytetu po- 
wszechnego w Bruxelli przez p'y- 
watnych i przez zaprowadzenie sy- 
stemu kolei żelaznych dał narod 
belgijski przykład innym krajom, 
czego dokazać mozna zamiłow. = 
niem w dobru publicznem. Gdzie 
kazdy spieszy przyczynićsię w miarę 
sił swoich do pomyślności krajowej, 
tam się wszyscy dobrze masą. Bel- 


gijczyk nie dał się nikomu wyprze- 


dzić wtćj cnocie obywatelsko - pu- 
blicznéj 

Francya. Jeńcy polityczni za- 
nieśli skargę do prezesa izby'parów 
przeciw niegodnemu obchodzeniu 
się z niem i długiemu ich trzyma- `. 
niu w więzieniu przedwyrocznem. — 
W Paryżu zawiązało się towarzy= 
stwo najsławniejszych wirtuozów w 
celu odgrywania symfonii Hajdena, 
Mozarta i Becthovena,: ta wielka 
orkiestra będzie się zgromadzać w 
niedzielę przed południem na sali 
w Ateneum centralnem. — Marsza= 
łek Gerard wymógł nakoniec am- 
nestyę dla kwie:niowych więźniów 
politycznych: koledzy jego wi- 
dząc , że nie odstąpi od swego po- 
stanowienia, weszli z nim w układy 
według których ministenum w chwi-. 
li zamknięcia najbliższego posiedze» 
nia ogłosi amnestyę i wyniesiewie- 


— 
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lu członków większości deputowa- 
nych na godność parowską a to w 
dowód, że rząd niechce odstąpić od 
systemu politycznego jakiem się 
Did rządził. — Wsżędzie się upo- 
'wszechnia oświecanie gazem. 
. Hiszpania, Dotąd niepotwierdza 
się wiadomość o klęsce Lorenza, o 
którćj dzienniki karoligtowskie tyle 
sążnistych PE — Na 
posiedzeniu 18 z. m. prokuradoro- 
„wie. mięli kazać ustąpić ministro- 
wi, Ferdynanda VII. dla tego, że się 
„mięszał do czynności giełdowych 
"pożyczki pod jego zarządeni zawar- 
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„Obiady czwartkowe u Króla Sta- 
nigława Augusta przez naocznego 
świadka opisane, | |. 

(Dalszy ciąg.) 

„ . Niedawno Zabłocki dostał medal 
znapisem: merentidus, zaszczyt dotąd 
znakomitszy od wielu orderów, bo 
nie tąk pospolity. Bardzo więc by- 
Jem tad temu żetaki nawinął mi się 
przewodnik, i z większą jeszcze nie» 
cierpliwością, bo pewniejszy powo; 
dzenia oczekiwałem czwartku. — 
Nadszedł — o trzy kwandranse ną 
drugą ruszyliśmy remizą w mondu- 
rąch województw naszych, wyfry- 
żowani i wypydrowani przy szpas 
dach; zdawało mi się żem pądrósł 
ba na wszystkich których 
liśmy, patrzałem z góry. 
wszy ną dziedzieniec, stanęliśmy 
przed korpusem zamkowym i wg- 
szli na marmurowe schody, które 
lubo bardzo piękne i elegąnckie nie 
są przecież wspaniałe. Rozstawio- 
na służba pokazywała nam zkolei 
dokąd udać się mamy; przeszliśmy 
pokojów kilka, kazdy znich tchnie 


spotyka: 
Wieki- 


tym gustem który wielkie i drobne 
dzieła pod okiem Stanisława Augu- 
sta odznacza. Posiada ọn bowiem 
ten przymiot w najwyższym stopniu, 
dostał go od natury, rozwinął sztuką, 
zapatrywaniem się na piękne wzor 
i stohca długo jaśnieć tem będzie 
co on wniej zostąwi. Doszliśmy na- 
reszcie do wspaniałej sali pęzlem 
Bacciarellego ozdobionej, drogiej ka- 
„demu Polakowi, gdzie się nczestni- 
y czwartkowych obiadów zbiérają. 
ie było jeszcze zadnego i rad te- 
mu byłem bom się mógł przypa- 
trzyć pięknym, szacownym malo- 
waniom i popiersiom, myśleć zdu- 
mą o czasąch i ludziach, których 
wystawiają. Tu Kaźmierz ielki 
prawa swe nadaje, tu Zygmunt Au+ 
gust hołd księcia pruskiego przyj- 
muje, hey, dka przyzwło- 
kach Chodkiewicza zawąrty, tam 
Jan Ill. wjezdza do Wiednia, a w 
koło na kształtnych podstawach 
gtoją sławnych mężów popiersia, — 
Ty ojciec poetów a przeto i mój, 
Jan Kochanowski; tąm chluba. na- 
sza przed obcemi, Kopernik i Sar< 
biewski; tu mój wzór i rozpacz mo- 
ja Sielski Szymonowicz; tam nasz 
Salomon, mądry Lubomirski. Kie- 
dym w zachwyceniu chodził od o- 
brazów do popiergi, więcej tym je- 
szcze się przygia aj stał się jak- 
by cud; jeden z nich, ożywiony, 
stanął przedemną. Byłto Naruszę- 
wIcz, tore o Król losyć ' uczcić d 
nie może, nad wszystkich iiicyçh 
i zmarłych Polaków chciałby go 
rzenieść. Nie przeczę wielkim tās 
entom Biskupa Smoleńskiego , ale 
pomimo dworskich pochwał: po- 
piersia i medalu, nie mogę kłaść 
go wyżćj od Sarbiewskiego, a w 
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"dek, śtrawić moze mądr 


równi. z Krasickim; złe języki mó- | 
wią, że pochlebstwo tak wysoko go : 
podniosło i trzyma; jeźli tak jest, 
to kiedykolwiek spadnie jako poe- 
ta, proza utrzyma go zawsze w 
świątyni sławy i prace jego histó- 
czne wiecznie trwać będą. O 
nich też mówiłem mu cokolwiek, 
a przynajmnićj mówić chciałem, gd 
zbliżył się do mniez bo choć “już 
parę razy byłem u dworu, i ód 
dawna 'z wielkimi panami parne; 
jeszczem nie dworak i podobno nię 
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Bo jak się obudzi, komedyą napisze: 
* Mimowolnie rozśmieliśmy się wszy- 
scy, nawet :smutny Potpcki, a chocs 
bym go nie był widział dawniej, 
po tych słowach i wierszach po- 
znałbym Kajetana Węgierskiego." 

Szkoda tego młodzieńca (Wee 
gierskiego), szepnął mi Zabłocki, 
on złą drogą idzie, ą dowcip mą 
wielki: Woher zawrócił mu głowę, 
chce być polskim Wolterem; "nie 
mogąc w dobrém mu sprostać, w 
zlém go naśladuje. Bielawski” jest 


ędę nimi nigdy; mniej będzie na | jego Frerohem;;prawda że cokolwiek 


starość chleba, ale cnoty więcej — 
Wnet po Naruszewiczu, przybył 
lgnacy Potocki, ów obywatel pra- 
wy, człowiek światły, uczony, do- 
brze m ślący, przyjemny, który 
cnoi mowe i publiczne  połą- 
czyć umie, a którego los tak sro- 
dze w najdroższych prześladuje zwią- 
zkach Sieć był na jego twa- ; 
rzy; i smutek, który jak nudy, ro- 
*m jest zarazy, wszystkich pas 
Przejmować zaczynał, kiedy wpadł 
wegpio młody, dorodny mężczyzna 
a Wszystkich ożywił. "po. 
mie zdarzenie zawołał kłania- 
m się urzecznie, wszakri 
an Bielawski pie długo sr 
Nie mógł mi Krol Imć większej | 
sprawić przyjemności, jak wz wając 
mnie z pim razem. — Nie dfa two- 
ich to pięknych oczu, Starościcu 
powiedział Naruszewicz, ale Króla 
bąwią czasem wasze spóry, — Cie- 
kawybym był jedoak ponowił przy. 
bysz, jak Bielawskiego Sad. zołą- 


„Co za po- 


` obiad 
czwartkowy; on kiedy umrze z in- 
dygestyi w p'ątek, a ja na grobie 
jegą ten epitaf wyryję: 
TuleżyBielawski — szanujcie tę ciszę, 


zarozumiały; nie może iego zapo- 
mnieć, że był autorem pierwszej 
komecyi granéj przed królem przy 
odrodzeniu się teatru polskiego; 
prawda, że mówią, iż nieco ma być 
chciwym, słuzy Panom 2a-przed> 
miot zabawy, a dukaty c ] nich ło» 
wi; prawda, żę nie tęgi poeta; ‘as 
le przecież nie godzi się tak z ni- 
kogo $zydzić, zwłaszcza kiedy ten 
cichy 1 nieśmiały, odcinać mu się 
umie... Ale otóż wchodzi. — Ja- 
koż drzwi się otworzyły i wszedł 
chudy, wysoki. pokorny' mężczy” 
zna; a nie mówiąc i słowa, kłaniał 
się wszystkim unizenie, Węgierskie- 
mu jeszcze niżej, Cieszę się ze 
zdrąwia dobrego, Mości Panie Bie- 
lawski, wyrzękł zadzierając -nosa 
śpiewak organów , widać że ruma- 
tyzmu w krzyżach nie'nia; żeś od- 
począł po rżezi Humańskiej. -Sli- 
czneź to poemą! a kiedy wyjdzie 
bośmy już, pieniądze na "prentite+ 
ratę złoży żę” 


Pamiętnik Farmaceutyczny Kra- 
owski z miesiąca Października Zas 
wiera. następujące przedmioty: 
„Rozbiór chemiczny Kubeby, (Pi. 
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per Cubebal..Pipercaudatum Bergii) 
przez A, Monheim Aptekarza wBod- 
burg - Reifferscheid uskuteczniony. 
Sposób otrzylnania kwasu benzoe- 
sowegó Acidum benzoicum) z płyn- 
nego Storasu podług rady P. Au- 
douard Aptekarza w Beżiers. 
reądzania węglanu żelaza (Ferrum 
tarbonicum) podług przepisu P. 
Wilkens Aptekarza w Brzemi. Spo- 
sób szybkiego urządzania rozmai- 
tych przetworów merkuryałaych po- 
daay przez Ant Monheim Apteka- 
rza w Bodburg Reifferscheid O do 
chodzeniu ilości Salicyny w korach 
wierzbowych znajdującćj się i spo- 
sobić jéj otrzymania przez Duflos. 
Jatwy i prosty sposób, urządzania 
Salicyay, podany przez G. Erdman- 
na; Aptekarza i Nauczyciela Chemii 
i Fizyki w Instytucie - Weterynaryi 
Berlińskim. Olej z korzeni Papro- 
ci Samea. Nepbrodium Filix mas 
R. Kilka słów o kadzidłach won- 
nych w Aptekach używanych, przez 
H. Ch. Creuzburg. Wiadomość o 
nowym «narządzie,  wynalezionym 
prze4 PP. Corriol i Bertemot, słu- 
zącym do'ogrzewania i gotowania 
istót rozmaitych w eterze lub wy- 
skoku, przez czas długi. ~ Wykaz 
tabelaryczay ilości otrzymanych (w 
yrzecięciu) wyciągów z rozmaitych 
istót przez R. Redtel podany. Po- 
+ równanie ciężarków uzywanych do 

ważenia w Aptekach. róznych kra- 
jów. Botanika fuuaceutyczna. For- 
muły. lekarskie. 

Pewien malzonek poroźnił się 
bardzo z swoją Zoną 1 w uniesieniu 
wyrzekł te nieprzyzwoite słowa: — 
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Niegodnaś aby cię czart porwał. > 
O! wykrzyknęła rozgniewaną mał% 


| żonka, godniejszam tego od ciebie. 


Pewien bibliotekarz bardzo uczo- - 
ny, o którym jednak mówią iż ca 
ły jego rozum mieścił się w książ- 
kach, świeżo odkryty rękopism he 
brajski takim napisem w katalogu o- 
naczył : /tem książka, którćj początek 


jest na końcu. 
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6 004 S GA GRĄ WE. NOC 
Pierwsze jest często człowiek i ` 
„dumny i srogi, 
U ludów starożytnyc 
pasterzy, 
Drugie zaś niema 
. ni mnogiej, i 
Wszystko gadło motyla, cel szału 
: młodzieży. = i 
przeszłéj szarady jest 


czczone od 


liczby ni jednéj 


(Znaczenie 
Kościuszko). 
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Przybyli :do Krakowa. Sobole= . 
wski półkownik ces. ros. z Galicyi, 
— Sobolewski porucznik ces. ross, 
z Sal. — Nikolaeff Kapitan ces. ros, 

z Gal. — Krakau Gustaw z Gal. — 
Addaer artysta muzykalay z Pruss. 
— Rzewuski Konstanty ob z Pruss. 
— Liss Felix kupiec z Pr. — Gute . 
naska Antonina ob. z Polski. — Ró= 
zycki Wincenty ob. z Polski. 


Kr W domu pod L. 446 przy u- 
licy Sławkowskićj, pr |do najęcia ` 
Sklep z dwiema przyleglemi izbami 
i dwiema piwhicam lub bez pi- 


Waic. 
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W pRuokARNI JózEFA CZECHA. 
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